
Należność pocztowa opłacona ryczałtem.
Cena pojcbyńczego eJ»etnplarza 11 groszy.

Kof 5. U)ara^wtt=!D|idfóOtt>o, &nia 4 maja 1924r.

W nicbzielę, bn. 4 maja o (Job?. 2 p. p.
w iKajursfim T>omu w Djiałboroie obbgbjic śię zebra® 
nie Koła 1K ł o b z i c j y na ftórem rcbattorta 
__ „uoazcty IKazucscic}" *•'<■•

p. £ m i l j « S u P e r t o w a 
wygłosi pogabanPę ilustrowaną licjnemi przezroczami 

© siemiacl; i lubacb polsfi.
Wstęp bla członPów Koła, pol.»iliaj. Tow. £w. i gości.

Chrystus 5 nami. 
£óbj gibPa na mobrem jejiorjc osiabła, 
3 pruli spofojnic prjejrocje jwierciabła, 
płynęli spofojnic wictrjyficm,owiani, 
2lż fala ?al;uc?y, wełnami bałwani; 
To woby się nagle pobniosły, to jwiną, 
3 Z łobjia igrają, jat z wątła łupiną.

Wiec ucjnie się jiePli,' i w oPropncj chwili 
Uśpionego iKistrja z przestrachem bubjili 
„2lcl; ratuj nas Kabbi!" wołali ^c łzami, 
21 Chrystus: „<D słabi, wsjaf jfótem ja 5 wami". 
3 Pajał się burzy uciszyć—opabła, 
3 pruli spofojnic prjejrocja jwicrciabła.

© bus;o chrjcścijatisfa! gby burja szalona 
Kojtoc^y nab tobą buczące ramiona, 
To rozpacz obepcl;nij świętemi piersiami, 
3 spojrzyj spofojnic, bo Chrystus jest z nami.

21 n t o n i C 3 a j f o w s f i.

®głos3enic Konstytucji 5=go ZHaja.
Sto trzydzieści trjy lata upływa ob wiePopomncj chwi® 

li ogłosjenia sławnej w bjiejach polsPi Konstytucji. Bvło 
to niewibjianc nigby w Polsce święto, ów, b?ień 3=go maja 
rofu 1791.

3uj wczesnym ranticm bajyły tłumy warszawian pob 
frólewsPi zamęt i wznosiły otrzytj na cześć Ponstytucji i zgo® 
bnego z narobem Próla. Kieby posłowie zapełnili sale sej® 
mową, tról polecił obczytać Ponstytucję. Konstytucja 3«go 
ulaja ftóra popyzebziła o 4 miesiące wrześniową Ponstytucję 

Ur. 9.

i obywatela, przyznawała równe prawa- wszysttim obywatelom 
Kzeczypospolitej,równała wszystPiestany,pozwalaławszystPim 
różnowicrcom swobobnic wyznawać swoje rcligjc, brała pob 
opiefę uciśnionych i. malućjtich, w szczególności Pmicci, Ptó= 
rych nie wolno było ućisfać panom i możnym, po obczyta® 
niu zapytał sic marszałet trzy razy, czy sejm zgabza się na 
nową ustawę. Trzy razy tusjyscy z rabością oświabc.zyli 
swą zgobę. Wteby pobano frólowi ewangelję; Pról Stani® 
sław 2lugust powstał z tronu i zMył pr?v.sięęję, je bębzie 
nowych pvaw bronił i webług nici; rząbził. Następnie taf 
Pról, jaP senatorowie, posłowie i lub,” z^comabzony przeb 
ZamPiem, ruszyli wśrób nieopisanej rabości bo niebalePiej 
fatebry, by zMyć wspólną przysięgę na nową Ponstytucję 
i bzicPować Bogu, je bozwolił bofonać wiclficgo bzieła ob® 
robzenia Ojczyzny. Wśrób grómticl; oPrzyPów, uniesieni ra= 
bością posłowie porwali na ręce Stanisława illalachow® 
sPicgo, swego bługolctniego przewobniPa w obrabach i wślab 
Za Próiem zanieśli go bo tościoła. 6uP armat, ustawionych 
pob zamPiem, towarzyszył przysiebze. 5 zapałem sPłabali ją 
senatorowie, posłowie, i tról i wszystet lub, zapełniający 
fościół i stłoczony pob tościołcm na ulicy.

Kabość ogarnęła cały fraj; narób wierzył, je wszcltie 
Zło minęło i z zapałem rwał się bo nowego życia. Konsty® 
tucja 3 SKaja bała jebność polsee i rozbubjiła tatą świabo® 
mość narobową, je choć mocarstwa niebawem zniszczyły 
państwo Polsfie, to narobu jebnat zniszczyć nic zdołały

polsfość 2Tla3OU5S3a prusfiego.
Wytępiwszy całe roby opornych Prusów, Krzyżacy za® 

garnęli icl; ziemię i powjięli myśl Polonizowania opustosza® 
łych obs?arów. Rajobpowtcbnicjszym i najłatwiejszym bo 
sprowabzenia otazał się o miebzę graniczną siebzący Ulajur. 
Bartnicy i rybacy mazurscy teby, zwabieni obietnicami i przy® 
wilejami mistrzów trzyżacticl;, a tafże bogactwem lasów 
i jezior, osiabali na opustoszałych obszarach ziemi gołcbztiej 
i sąsiabująccj z nią na zacl;ób ziemi Sasinów, przynosząc 
Z robzinnych pieleszy 5tvyc?ajc, sposób bubowania cljat, 
nazwę szczepową, wreszcie nomentlature (nazwy) bawnych swo® 
icl; siebzib. KietylPo po wsiach siebziała lubność mazursta: 
Załogi trzYŻactic, pacl;ołtowie, rcPrutowali się z pośrób 
lubności, po polstu mówiącej. potomPowie starych pru® 
sów spolszczyli się sjybPo.

Utworzenie na grujach JaPonu świecPiego tsięstwa, 
nazwanego „prusticm", wzmocniło polsPość na całej jego 
przestrzeni. Król Jygmunt Stary przy pomocy siostrzeńca

K
ia śm

iertelny na sum
ieniu strojem ęsr.yecl; — U

lajur, co się posbyl stroich leci; i strzech-
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wiclEicj EatolicEicj Rzeczypospolitej polsEicj małe państewEo 
polsEosprotestancEie. IV Królewcu powstaje uniwersytet 
2llbertyńsEi, w Etórym jęjyE polsEi jest narówni ? niemicc= 
Eim i łaciną jęjyEiem wyfładowym. prjy narodzinach tej 
uczelni biorą wybitny udjiał polscy uczeni. RazwisEa: 2lbra= 
h®m® Kulwiecia i Stanisława Rafajłowicja figurują na cjcle 
listy profesorów. Polacy tłumnie uczęsjcjają na wyEłady, 
wsjystEie wybitne polsEie roby magnacEic i sjlachcctic mają tam 
swoich przedstawicieli. U) 1560 Sygmunt 2lugust nahaje 
uniwersytetowi ErólewiecEiemu prawa 2lEademji KraEow= 
sEiej. Wychodzą stamtąd ludjic tej miary, co: 3®Eób i 3®" 
Riemojewscy, poeta piotr KochanowsEi, tłumacz Tassa, ucjony 
(Krajm ©licjner, Bieniasz Budny i inni.

Ra wejwanie Esięcia stają do pracy Eulturalno*oświa= 
towej: utalentowany pisarz i duchowny Jan SeElucjan, Sta» 
nisław iRurjynowsEi, twórca ortografii polsEicj, pisarz 
Wojciech RowomiejsEi; przebywają w Królewcu: (Eustachy 
TrepEa, sławny RtiEołaj Kej, ?tt>any polsEim iltelancl>tonem, 
Etóry syna swego oddał na dwór Esiąjęcy, wreszcie zn®>’Y 
już wówczas astronom—RliEołaj KoperniE.

Opięta religijna nad ludem powierzona została bistu= 
powi Spcratusowi, Etóry na miejsce niemiccEicl; Ea?nodzie= 
jów sprowadzał ? PolsEi Eapłąnów, jaE to: Utarcina ©lossa 
Z Kratowa, IRalecfich, Soretiusa, Danouiusa, ©ijcuiusa, 
©regorouiusa, Trentouiusa, Wannouiusa i innych, ftórjy 
Zwycjajem ówczesnym polsEie Eońcówfi nazwisE zamieniali 
na łacińsEie. JEudność ziemi mazursEicj jest wyłącznie pol» 
sta, jjzyEiem w sjtołach jest bądź felY? literacEi, bądź »®s! 
rzecze mazursEie. IttajurZY stanowią poEajną liczbę wśród 
słuchaczów uniwersytetu. 3 tat międjy roFicm 1610 a 40 
studjuje 469 SRajurów. Szlachta, podobnie jaE lud, jest pol« 
sta i piastuje liczne godności; Riemców na palcach policzyć 
mojna: w oErcsie reformacji jedyną rodziną niemiccEą w pow. 
djiałdowsEim byli v. BirEpahnowic, Etórjy jcdnaE mieli po= 
chodzić z polsEiej sjlachccFicj rodziny, herbu Cietrzew; w 1642 
jedyny Riemiec, v. IRedem, dzierżył przejściowo tylEo Chcchh* 
w pow. łęcEim, w niborsEim ?aś’ powiecie, w Orłowie, sie= 
dzieli czasowo (Eylenburgowie, lec? zna^ on‘ felY^ polsti, 
a synowie icl; do polsEicl; uczęszczali sjEół.

ć- ”•)• ^'ifBmilfa 5’utertowa.

2. Ó,e 11 r y E S i e n f i e w i c ?.

Krsnacy. .
UryweE ? powieści.

Kojedniało się juj zupełnie; inacjej trudno byłoby 3Us 
randowi przejechać leśną drożyną, idącą nieco w górę i tat 
ciasną, je miejscami olbrzymi jego bojowy toń zaledwie mógł 
się przecisnąć wśród pni. £cc? boret sfońcjył się wfrótcc 
i po upływie Eilfu pacierzy, jnalejli się na sjcjycic białego 
pagórfa, Etórcgo ŚrodEiem biegł wyjcjdjony gościniec.

— To i droga—r?etł chłop—traficie teraj, panie, sami.
— Trafię—odrjeEł 3ur®llt'-—Wracaj, cjłetu, do domu.
3 sięgnąwsjy ręEą do sEórjanej torby, przymocowanej 

na prjedjie siodła, wydobył ? niej srebrny pieniąd? i podał 
go prjewodnitowi. Chłop, przyzwyczajony więcej do rajów 
ni? do datEów ? rąE miejscowych ErjyjacEich rycerzy, ocjom 
prawie nic chciał wierjyć i porwawszy pieniąd?, prjypadł 
głową do strzemienia 3“^®”^® ‘ objejł je ręEoma.

— © 3e?usie, Rlarjo! — jawołał — Bóg zapłać wasjej 
wielmojności!

— ©stawaj z Sogiem.
— Riecl; was Bosta moc prowadji. 5?c?ytno przed wami.
To rjetłsjy, raz jesjeze pochylił się do strzemienia 

i jniEnął. 3ńc®"^ został na wzgórzu sam i spoglądał we 
wstajanym mu prjej wieśniaEa EierunEu na sjarą, wilgotną 
oponę mgły, Etóra zasłaniała prjed nim świat. 5® mgłą 
frył się ów złowrogi jameE, Eu Etóremu popychała go pr?e= 
moc i niedola. BlijEo juj, blijto! a potem co się ma stać 
i spełnić, to się stanie i spełni... Ra tę myśl w sercu 3Us 
randa, oboE trwogi i niepoEoju o Danusię, oboE gotowości 
wytupienia jej z wrogich rąE choćby Erwią własną, jrodjiło 
się nowe niesłychanie gorjtie a niejnane mu dotychczas ni= 
gdy uc?ucie upotorzenia. ©to on, 3ur®n^’ n® Etórego

Spratpy polttycsnc.
B a n E po l s E i uroczyście otwarty został 28 Ewietnia rb. I 
Słoty. Wprowadzona przez BanE polsti jednostta | 

monetarna Rzeczypospolitej polsEicj jest złoty, nie ?aś jaE 1 
mylnie go nazywają „złoty polsti". 1 złoty wynosi 1,800000 I 
mt. pół miliona maret = 27 groszy, 3 mil. = 1 ?ł. 66 gr.
5 mil. = 2 zł. 77 gr., 10 mil. = 5 zł- 4 gr., 1 miljard= I 
555 zł. 5 £*• > t- b- Wartość prawna marti ustaje ja 13 !
miesięcy. Osoby, Etóre prjy przeliczaniu cen produEtów > 
Z mareE na jłote dopuszczą się nadużyć, będą pociągnięte do 
odpowiedzialnościs ądowej.

3 a E i e będziemy mieli m o n e t y Złotowe. ; 
Rada ministrów powzięła ucl;wałę w sprawie projeftu 1 
zarządjenia prezydenta Rzeczypospolitej o zmianach postano* 1 
wień, dotyczących systemu monetarnego. Jmiany przewidują ] 
monety srebrne po 5 złotych, po 2 złote i po 1 jł-, niElowe 
po 50 gr., 20 i 10 groszy. SRonety srebrne wybijane są 4 
Ze stopu, zawierającego na 1000 części wagi 750 cjęści I 
srebra i 250 cjęści miedzi, iRoncty niElowe wybijane są I 
Z czystego nitlu. państwo wybija monety złote w miarę po= | 
trjcby bez ograniczeń, monety srebrne—do Ewoty 8 ?ł. na i 
tajdego micsjtańca Jljeczypospolitejj monety niElowe i bron* l 
jowe do Ewoty 4 złotych na Eajdego mieszEańca.

S m i a n a u s t r o j u pieniężnego, poniżej po= | 
dajemy terminy wprowadzenia biletów BanEu poisEiego, bi= } 
letów i monet jdawtowycl;, ora? wycofania, maref polsf id;: 
Dnia 1 czerwca SEarb państwa przystąpi do wymiany ma= I 
reE polsticb na bilety Bantu poisEiego ora? monety lub bi= f 
lety zdawtowc. Dnia 1 lipca marfa polsEa przestanie być 
prawnym środEiem płatniczym, wobec c?ego ustanie możność 1 
wyboru ustutecjniaina zapłaty bądź biletami BanEu poisEiego, i 
bądź wartami polsEiemi. Dn. 1 listopada ro?poc?nic się | 
wymiana biletów jdawEowycl; na bilon. Dnia 1 stycznia | 
1925 rofu bilety jdawEowe przestaną być prawnym śród® 
tiem płatniczym; dn. 31 stycjnia ustanie wymiana biletów ■ 
jdawEowych na monety jdawEowc lub banEnoty; dn. 31 ma- ‘ 
ja ustanie obowiąjeE wymiany mareE polsEicl; na bilety 
BanEu poisEiego, ora? monety jdawEowe. ©d dn. 1 cjcrwca 
1925 r. w obiegu pieniężnym będą juj tylfo bilety Bantu 
PoisEiego, oraj’ monety' jdawFówe,’ nicwycófancja^^mtti 'f~ 
PolsEie strącą swa wartość.
. ® % ...

wspomnienie drjeli pograniejni Eomturowie, jechał tera? na 
id; rozfa? ? powinna głową, ©n, ftóry tylu icl; zwyciężył | 
i podeptał, cjuł się teraj zwyciężonym i podeptanym. Rie f 
Zwyciężyli go wpratodjie w polu, nie odwagą i rycerstą siłą, i 
nie mniej jcdijat cjuł się zwyciężonym. 3 ^Ył® dla niego I 
cjemś tat nicsłychanem, iz zdawało mu się, je cały porjądct I 
świata jostał na nicc wywrócony, ©n jechał uEorjyć się 
KrjyjaEom, on, Etóry, gdyby nie chodjiło o Danusię, wołałby a 
sam jeden potyfać się ?e wsjystEiemi siłami Jafonu. *2Uboj ' 
nie trafiało się, je pojedyńcjy ryccrj, mając wybór międjy ■ 
sromotą a śmiercią, uderjtfł na całe wojsEą? 21 on cjuł, je 
może mu się prjygodjić i sromota, a na myśl o tern, wy« I 
ło w nim serce ? bólu, jaE wyje wilE, ucjuwsjy w sobie 
grot.

Tec? bvł to cjłowief, mający nietylEo ciało, lec? i dusję 
Z jelaja. Umiał łamać innych, umiał i siebie.

— Rie ruszę się,— rjcfl sobie — póti nie spętam 
tego gniewu, Etórym mógłbym zgubić, nie z®4 wybawię . 
dziccEo.

3 wraz schwycił się jafby z® bary ?e swojem h®vdem i 
sercem, ze swo;ą jawjiętością i jądją boju. Ktoby go wU p 
dział na onem wjgórju, we zbroi, be? ruchu, na ogromnym [ 
foniu, rjetłby, je to jafiś olbrzym, ulany ? żelaza i nie po= 1 
jnałby, je ów nieruchomy rycerz tocjy w tej chwili najcięjsją., 
je wśzyśtfich walE, jaEie Eicdyfolwiet w życiu stoczył. Ćec? 
on jmagał się ? sobą poty, pófi się nie jmógł i pófi nic : 
poc?uł, je wola go nic z®wied?ie.

Tymcjascm mgły rjebły i jaEEolwieE nie rojprosjyły się | 
do cna, jednafje jamajacjało w Eońcu w nich ciemniej’ I 
sjego. 3urand odgadł, je to są mury sjcjytnowsEiego ■ 
jamEu. Ra ten widoE nie rusjył się jesjeje ? miejsca, alej 
pocjął się modlić, tat gorąco i gorliwie, jat modli sic czlod 1 
wieE,' Etóremu na święcie pojostało juj tylEo Bosfie miło4 
sierdzić, g 
g 33 gby wresjcie rusjył Eoniem, pocjuł, je w serce po’
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5 n i j E a taryfy E o l c j o w e j na ptjejajb pocią® 
bami osobowemi bla grup i wyciecjeE jostała jajwierbjona.

R i e m c y. Cały majątcE, pozostały po jmarłym óugo® 
nie Stinnesie, Etórego najywano „nicuEoronowanym cesarjem 
Riemiec", — a stłabający się j prjesjło 300 prjebsicbiorstw 
i prjesjło 60 cjasopism objicbjicjyU jona jmarłego, Klara 
Stinnes.

— posjcjcgólnc partje polityczne wystawiły 25 list 
wyborcjych- WalEa jest ostra, bochobji bo rojlewu Erwi.

— pobcjas wielEicj Eatastrofy Eolejowej, Etóra miała 
miejsce pob Bellinjoną, we włosEiej 5?wajcarji w ubiegłym 
tygobniu, zginął były minister niemiecEi 6efflerich,

— proces óitlcra Eosjtował rjąb niemiecEi 102,000 ma® 
rcE jłotych, nie wliczając w to nalejności świabEów i eEspcr® 
tów w sumie 20,000 mE. jł.

K i j ó w. Bolsjewicy prjeślabują inteligencję rosyjstą, 
pob jarjutem nalejcnia bo partji Eontrrewolucyjnej. 8 Ewiet® 
nia sąb EijowsEi sEajał na Earę śmierci: b. prołuratora €je® 
pafiowa, boccnta sjtuE pięEnycl; Jatowlewa, Winograbowa 
i b. wojsEowego czerwonej armji JcblcniewsEiego. po 10 
lat cicjEiego izolowanego więzienia: proEurator ©nisjcjcnEo, 
b. minister oświaty profesor aEabcmji i nauE RtiEołaj U)a= 
silenEo, b. Eomisarj rjąbu KiercńsEiego i rebaEtor „Kijew® 
stiej myśli" Konstanty WasilenEo, profesor uniwersytetu 
5inos?cjow, abwoEat CjołgańsEi, publicysta Tołpygę. po® 
jostałych 8 z tej liejby 5 Eobiet stajano na Earę więzienia 
ob 1 bo 7 lat. Rawet Eomuniści—obrońcy wyraźnie stwicr® 
bjają, je osEarjenie o szpiegostwo bejpobstawne. Ra inter® 
pelację prejybenta $rancji wyEonanie wyroEów wstrzymano.

X o j r u c h Y w X o s j i. 5 SUosEwy bonosją, je 
w Turtiestanie wybuchło grojne powstanie. 2lrmjapowstań® 
cow licjy 20,000 żołnierzy i posiaba nawet armaty. Cała 
lubność TurEiestanu solibaryjuje się z powstańcami.

D a n j a. ministrem oświaty została mianowana Eo® 
bieta. 11 steru rząbu stanęli przebstawicielc lewicy.

© r c c j a. ©losowanie lubności w ©rccji jabecybo® 
wało, je ©recja jest rcpubliEą.' ...-ą

'•FA m c ry E a. Ttjęsienie jiemi^było w 5>rob£owcj 2lme« 
ryce w rjccjyp. Kóstaryta.

W J n b j a c l; w 2ljji jest taEi głób, lubjie wymię® 
- raią- caiemi robjinami.

ejyna mu wstępować jaEowaś otucha. ©otów był teraz 
jnieść wsjystEo, co go mogło spotEać. przypomniał mu się 
św. Jerjy, potomeE najwięEsjego robu w Kapabocyi, Etóry 
Znosił rójne hańbiące Eatusje, a jcbnaEże nietylEo czci nie 
postrabał, lecz na prawicy Bożej jest posabjon i patronem 
wsjystEicgo rycerstwa mianowany. Juranb słyszał nicraj 
opowiabania o jego prjygobacl; ob pątniEów, prjybyłych 
Z baleticl; Erain i wspomnieniem ich utrjcp.ił w sobie teraz 
serce.

Jwolna poczęła się w nici; bubjić nawet i nabjieja. 
Ktjyjacy słynęli wprawbjie z mściwości, przeto nie wątpił, 
Że wywrą nab nim pomstę ja wsjystEie ElęsEi, jaEic im ja® 
bał, ja bnńbę, Etóra spabała na nici; po Eajbem spotEaniu 
i ja strach, w jaEim prze? tyle lat jyli.

2llc to właśnie bobawało mu bucha. Ittyślał, je Da® 
nusię porwali po to tylEo, by go bostać, więc gby go bo® 
staną, to co im po niej? TaE! Jego sEują niechybnie i nie 
chcąc trzymać w pobliju SRajowsja, wyślą bo jaEich ob® 
ległych jamEów, gbjie może bo Eońca życia prjyjbjie mu 
jęcjeć w pobjiemiu, ale Danusię bębą woleli puścić. Choćby 
tej wysjło na jaw, je go pobstepem bostali i gnębią, nie 
weźmie im tego jbyt ja jłe ni WielEi ittistrj, ni Eapititła, bo 
przecie on, Juranb, bywał istotnie cięjEim KrjyjaEom i wy® 
toczył z nici; więcej Erwi, nij jaEiEolwieE inny rycerz w świe® 
cie. Katomiast ten sam WielEi mistrz mojeby ich * pota® 
rał ja więzienie niewinnej bjicwcjyny, a bo tego wychowanEi 
Esięcia majowiecEiego, o Etórego, przychylność starał sic wobec 
grożącej wojny z Erólem polsEim usilnie.

J nabzicja ogarniała go coraz potężniej. Chwilami wy® 
bawało mu się rzeczą niemal pewną, je Danusia wróci bo 
Spychowa, pob JbysjEową możną opieEę... „21 chłop tęgi 
jest — myślał — nie ba ci jej niEomu uErjywbjić". J po® 
cjął przypominać sobie z pewnem rozrzewnieniem wsjystEo, 
co o JbysjEu wiebjiał: bił on Riemców pob Wilnem, na po® 
jcbynEę j nimi cl;abjał. (Ł. c. n).

Xlas5C bajfi.
KUNDEL.

Gdzieś tam na dworze, rzuconą na śmiecie 
Porwał kość kundel i zaniół w krzaki.
Mnieby specyał nie skusił taki, 
Lecz różne gusta są w świecie;

Kundel, go smacznie ogryzał, 
Nieraz się nawet oblizał.

Widząc to zdała, liczne psów roje 
Z straszliwym wrzaskiem przybieżą:
— „Co za kryminał gryźć własność swoją— 
„Własność jest czystą kradzieżą 
Kość ta należy do psa każdego"!

I nuż więc szczekać na niego, 
Kundel nasz zrazu nie zważał na nie,

Na chwilę nawet nie sarknął, 
Lecz ciągle głupie słysząc szczekanie,

Tak im odwarknął: 
„Szczekacie wszystkie jakby opętane,

Ledwie wam gardziel nie pęknie, 
Co na psy dworskie, lepiej wychowane,

Nie jest ni mądre, ni piękne, 
Czemuż zamiast głupiej wrzawy

Nie tak szukać jak ja strawy? 
Pracujcie tylko, a na ostatek

Każdy z was znajdzie swój gnatek", 
Gdy w tern ogromny brytan przypada—

Kundlowi kość tę wydziera 
Spokojnie sobie zasiada,

1 smaczny kąsek obiera, 
Wrzawa więc nowa, większa, niesłychana—

Wrzeszczą krzyczą na brytana; 
Sam kundel nawet między psy ucieka

1 najgłośniej z wszystkich szczeka,— 
Liczna jest takich kundlów gromada, 
Trafia się nawet i na naszej ziemi, 
Oszczekiwana, póki coś posiada, 
Straciwszy—szczeka z drugimi.

Franciszek Morawski.

<3 fraju i je świata.
D ji ał b o w o. W niebjielę, bn. 27 Ewietnia w ittaj. 

•Domu obbyło się posiebjenie jarjąbu i jebranic cjłonEów 
Pol. iltajursEiego Tow. ©w. prjybyło prjesjło 60 IKajutów. 
©bsjerne sprawojbanie jamicścimy w następnym numerje.

— UrjębniE bej obywatelstwa. W tutejsjej nicmiccEicj 
sjEolc wybjiałowej ucjy Riemiec Óut, ttóry nic posiaba oby® 
watelstwa polsEicgo. Jest naucjyciclem sjEół publicjnycl; 
(rjąbowycl;) pb bwu lat, jato naucjyciel jrjcfł się obywatelstwa 
polsEicgo i optował na rjecj Riemiec. Djiwna rjecj, je 
włabje sjEolric nie bowicbjiały się o tern i prjybjieiiły go 
prjcb roEicm bo Djiałbowa w cl;araEtcrjc naucjyciela sjEo'ły 
wybjiałowej. Dopiero teraj, gby cl;objiło o powołanie bo 
słujby wojsEowcj, uut jastrjcgł sic prjeciw temu, bowobjąc, 
Że jest obywatelem niemiccEim. 21 to bejcjelność niemiecEa: 
Kie mieć obywatelstwa polsEicgo, a jjabać polsEi chleb! 
— Dowiabujcmy się, je niebawem 5ut bębjie usunięty 
j posaby naucjyciela. — IRajurjy, cjętso sEatją się Ricmcy 
na srogość włabj polsEich. IRylą się. ©sąbjcie. €jyby 
w Ricmcjech cjłowieE j obywatelstwem polsEiem mógł być 
naucjyciclem sjtoły rjąbu nicmiecEiego albo choćby wojnym 
jaEiego urjębu? Rigby! Ra tej samej jasabjie sprawiebli® 
wości nalejy bać Óutowi „laufpass" i pociągnąć go w bo® 
batEu bo sąbowej obpowicbjialności ja wprowabjenie włabj 
w błąb.

— JaEo bopełnicnią wiabomości, jamiesjejonej w nu® 
merje 8 „©ajęty tKajursEicj", jajnacjamy, je w Djiałbowie 
sąb sEajał ja Etabjicj sjyn Eolejowycl; oprócj. trjccl; po® 
prjebnio ■ wymienionych jesjeje Eolcjarja TucjtowsEiego na 4 
miesiące aresjtu. Bej wspólnita ĆucjEowsEiego Erabjicj nie 
byłaby się ubała.

— IV notatce, bonosjąccj o jałojcniu polsEicgo 
gimnajjum w ©Isjtynie jasjła pomyłEa co bo najwisE op= 
tantów j KrasnołęEi. Rla być: Wasi robacy w ©Isjtynie 
jałojyli polsEie gimnajjum, a wam ja namową Samsiela, 
SętEowsEiego i Wągla jacł;cialo się s?Eołv nicmiccEicj.

B u r E a t. pogrjcb Es. WilamowsEiego. 5na,,Y i 5ja= 
nowany Es. J. WilanowsEi j BurEafu jmarł na ubat serca

3afo jeleń pragnie tr>oby, taf chce lllajur 
3 Polsfą jgoby.
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prjy śniabaniu w sobotę, 12 Ewietnia, pochowano 30 we 
śrobę 16 Ewietnia b. r. pogrjcb ściągnął wiclfie gromaby 
lubji, prjeważnie JtlTajurów, ftórjy opłafiwali swego busj® 
pasterza. Rie obesjło się be? bjiwnego jbarjenia. ©to Esiąbj 
J Sarnowa j Kiemiec przemawiał nab grobem po polsEu, 
a Es. sitp. SarcjewsEi j polsfi—po niemiecEu.

pierławEa. W bniu 13 Ewietnia ja staraniem 
p. idomanowsEiego, Cjeśli i innych obbyło się organizacyjne 
posiebjcnie ©cl;otnicjej Straży pożarnej we wsi pierławce. 
prjeb rofiem 1914 wieś ta posiabała ©d;otnicją Straż, lec? 
w sEuteE bjiałań wojennych cała rojpabła się, a pojostały 
jcbynie nar?ęb?ia t. j. siEawEa, węże, bosafi i remija. ©bec® 
nie przystępuje ©chotnicja Straż ©gniowa w pierławce bo 
balsjej pracy, prjeb bwoma laty pożar jnisjcjył oEoło 40 
gospobarstw. Ra jebranie prjybył bruh burmistrj Kjyman na’ 
cjelniE ©c^otnicjej Straży ©gniowej w idjiałbowic w raj 
? brł>. seEretarjem Wybrańcem i brh. bowóbcą obbjiału 3a= 
lewsEim. J)rul; nacjelnif Kjyman jafo instruEtor powiatowy 
w słowach jasnych prjebstawił cele i jabania ibei gór* 
nictwa polsEiego jego rojwój i jnacjenie bla bcjpiecjeństwa 
i gospobarEi państwowej, samorjąbowej i społccjnej. po 
wysłuchaniu referatu jebrani jebnogłośnie postanowili po® 
wołać bo życia ©cl;o;nicją Straż Ogniową. ido Jarjąbu 
wybrano jafo nacjelnifa bh- Cjeślę, jafo seEretarja i sEarbniEa 
brh Eicr.sjEołySampa jaEo bowóbcęobbjiału brh idomanowstie® 
go. SEłabfi ob cjłonfów cjynnycl) ustalono na 30 gr. p. ob nic® 
cjynnych na 1 jł. p. miesięcjnic. Uchwalono również prjystą® 
pienie bo pomorsEiego jwiąjtu ©chotnicjycl; Straży pożarnych.

S r o b n i c a. Swego cjasu Sąb potoju w Srobnicy 
jasąbjił p. SKajcwsficgo j Srobnicy ja to, ż® »» pobanym 
prje? siebie bo „Jiemi SttichałowsEiej" artyEule najwał pana 
©ebego j Rypina „l;afatystą“ i „sjwabem". Ra sEuteE ob® 
wołania się ŚTajcwsEiego Jjba Earna rozpatrywała tę spra® 
we ponownie. Wprawbjie IRajewsEi usiłował wyEajać, że 
©ebe w cjasie ofupacji niemiecEisj wysługiwał się Riemcom, 
refwirował nieprawnie Eonie, wspierał Schuloęrcin, jarjuty 
te wsjystEie ofajały się gołosłowne i nieprawbjiwc. W tofu 
rojprawy stwierbjono przesłuchaniem najpoważniejszych oby® 
wafeli j Rypina, je ©ebe jaEfolwieE wyjnania ewangelicEiego 
ma opinję prawego polafa, że bjieci * wychowy wał i wycho® 
wuje po polsEu, że w czasie ofupacji Riemcy jamfneli mu 
młyn i nafłabali nań Eary, có wsfajuje że racjej ptjeślabo® 
wanym był aniżeli wysługiwał się Riemcom. Jjba Earna 
wyroE, sEajująey Ulajewsfiego, jatwierbjiła.

porabmf ęjospobarsfi.
3 a E i e fury l; o b o w a ć?

Jcbnym z głównych artyEułów wywozu ? polsEi ja 
granicę, są jaja, lec? towar ten jest jbyt lichy, aby obpo® 
wiabał wymaganiom Eupców jagranicjnych-

idobrą cenę mojjia ujysEać tylEo ja wyborowy towar, 
trjeba więc starać się poprawić go, ażeby jaja były buje, 
czyste, o mocnej sEorupce, a tafje by id; mieć jaE najwięcej. 
€l;cąc to osiągnąć muszą gospobynic umiejętną pieczą <’to® 
cjyć swe sErzyblate stworjenia, ftóre nam bostarcjają tego 
cennego towaru.

przebewsjystficm Eury musją mieć ciepły i cjysty Eur® 
niE. W wielu gospobarstwach bo bjiś chowają ptactwo be? 
bojom, gbjicś na strychach miesjfań lubjEicl;, na pobbasjtr 
chlewiEa, czy obórfi, albo bla ciepła w ijbie na prjypiecyfu. 
Rzuci im się cjasem parę EartofelEów, czy poślabu, pojatem 
jyją własnym przemysłem, pija wobę je wstrętnych Eałuży, 
nogi mają przeważnie poErytc wapniaEicm, jnieEsjtałcone 
i obolałe. Rajcjęśćiej są to fury brobne i jwyrobniałe, jnb® 
sją przeważnie barbjo małe jajfa. Rależy jatem prjebc® 
wsjystfiem starać się o poprawienie warunfów h°Óowli 
Eur, a tafże o Eury rasowe, bające bujo jaj, o ftóre nam 
d;obji bo cjy na własny ujytcf czy też sprzebaży, mieć 
trzeba probuft pierwsjorjebnej wartości. Rie trzymać sjtuf 
Zbyt starycl;, jbyt brobnych i jwyrobniałych, łącjonych ciągle 
w pofrewieństwie, ale rasowe, pięfnc i borobne.

Są najrozmaitsze rasy Eur. Sarbjo wiele jest pięEnych, 
sprowabjanych j zagranicy, mają one swoje wielfie jalety, 
ale tafje i waby, a hobowane w waruntacb bla siebie nic® 

forjystnych lub calEiem nicobpowiebnich, sprawiają gospo 
byni bużo strat i fłopotu.

Jajwycjaj po nasjycl; pobwórEacl; spaceruje stabEo ta® 
Sie, że Eajba sjtufa jest inną, jebną więfsza, bruga mniejsza, 
najrozmaitszej barwy, upierzenia—białej, czarnej, pstrej, żółtej; 
porastają w piórfa, rosną, niosą się lub tuczą, barbzo nie® 
równo. Kicby gospobyni ob tych fur wejmie jajfa bo wy= 
lęgu, to jupełnie nic wie, jafic Eurcjęta się wyflują i bębą 
one tworzyły znowu stabfo rójnorobne i niejebnolitc, blatego", 
je te fury nie prjeEajują swojemu potomstwu stale wsjyst® 
tich swoicl; cecl; jewnętrjnych i wewnętrznych, to jest swe® 
go wygląbu, nieśności, chęci wysiabywania i t. b.

Ricby bierjemy bo wylęgu jaja Eury jafiejfolwieE rasy 
swojsfiej cjy też zagranicznej, jesteśmy najzupełniej pewne, 
Że pisflęta bębą pobobne, ale to najzupełniej póbobne we 
wsjystfiem bo swych ro^jiców, a cechy te już po wielu po® 
prjcbnicl; pofoleń objiebjiczonc prjeEajywać stale bębą i na® 
bal swojemu potomstwu. 3 to jest wyżsjość w fajbej h'os 
bowli jwierząt rasowych nab nierasowemi, że mamy zawsze 
stabo jebnolite, wyrównane i wiemy czego się po niem spo= 
bziewać, gbyj'pob nazwą rasy rozumiemy pewną sumę cech 
taf ?ewnętrjnych jat i wewnętrznych, jalet cjy wab, prjefa* 
jywanych j pofolenia w pofolcnic. ©by jamiłowany hohowca 
pracuje umiejętnie nab jatąś rasą, stara się o to, aby prje? 
bobór obpowiebnich sjtuf rojpłobowycl; jwięfsjać jej jalety, 
pomnicjsjając równocjeśnie pewne waby, jafie jwyflc tym 
jalctom towarjysją, aby bana rasa w pewnych warunfach 
najlepiej się opłacała i najwięcej przyniosła pojytfu. Rajle= ‘ 
piej jest hcóować rasę swojsfą, przystosowaną ob naj= 
bawniejszych czasów bo warunfów nasjego Elimatii, tafą 
rasę najpraftycjnicjszą ‘ najlepiej nabającą się hohowli wło= 
ściańsfiej są polsfie jiclononójfi. ©bznacjają się one bar= 
b}o wielfą nieśnością; jnosją rocznic bo 200 jaj, młobc fo» 
foszfi, wylęjone w marcu, bobrze obchowanc i żywione niosą 
jaja juj w sierpniu a nawet w lipcu. idosfonale wysiabują, 
a jafo twofi btugo wobją swoje pisflęta. pięfnc i’ zarabne 
w wyszufiwaniu' pożywienia, nie potrzebują tafiej opiefi 
i wygób, jafic należy óawać furom ras zagranicznych. Ra 
jimno są barb}0 wytrzymałe, najlepszym . bowobem to, że 
w tym roEu w cjasie wyjątfowo ostrej i surowej jimy nio= 
sły się w wielu bobowlacb w stycjniu i lutym. 3aja 
brje obchowanych i starannie żywionych jielononójef osią= 
gają wagę 60, 65 a nawet 70 gramów. S^^nonójEa jest 
śrebnicj wiclfości, waga borosłej, bobrje obchowanej fury 
powinna wynosić 5 funtów, waga foguta 6 i pół bo 7=miu 
funtów. Upierjenie ma sjare jaE u Europatwy. na piersiach 
jaśniejsje o różowanym obcicniu, grjebicń niezbyt wici fi, 
cienfi, trochę boE przechylony, usjy cjerwonc małe, lice 
głabfie czerwone, 0E0 ŻYt»e, błysjcjące pomarańczowej barwy, 
bjiób barwy rogowej ob spobu jaśniejszy, nocji nijfic, nie= 
obrośnięte pierjem, głabEie, barwy rejcbowojielonej, jaśniej® 
sjej u młobsjych, ciemniejszej u starszych, śtąb poebobji icl; 
najwa „jielononóżef".

Riechaj też i nasje zapracowane gospobynie wiejsfie 
nie tracą błużej cjasu, lec? bejwłocjnic jąbiorą się bo po
prawy swego gospobarstwa. £icl;y brób nas? Earmić i bo® 
gląbać trjeba — chowajmy więc brób rasowy, bo tafi prjy® 
nosi wicEsjy pożytef—jwięfsja jnafomicie nasje bochoby— 
bając towar picrwszorjębny. 3aja jarobowc jiclononóżcf są 
bo nabycia w Stowarzyszeniu JiemianeE, mojnaby nabywać 
ja pośrebnictwem 3n5tri,fforil'i11 ^ół ©ospobyń wiejsfieb 
Centralnego Iow. Rolnicjego, lDarsjawa, óoża 51, a w cc® 
lu rozpowszechnienia tej pożytecznej rasy obbajemy je bla 
Kół gospobyń po jnacjnie zniżonej cenie.

(Stełba.
Ra giełbjic pieniężnej w Warsjawic bnia 29=go Ewietnia. 

1924 roEu. płacono:
5a 1 bolar amer. 5,18 jł., 1 funt sjterling angielsfi 

22,75, ja 100 franEów francusfiich 33,46 jł.

©ajetaUlajursf a“— pismo, poświecone sprawom lila® 
jur ©wangelicfich, wychobji bwa rajy w miesiącu, pre® 

numerata wynosi miesięcjnie 20 gr. fwartalnic 60 gr.

Rebafcja w Warszawie: Doża 1 m. 10, tel. 408®24. W iDjiałbowie: SRajursfi idom Eubowy. Konto cjefowc p.K.©. Rr. 485 2 
Kebaftor obpowicbjialny: £. SuEcrtowa.,Wybawca: Jr-jcsjenic (EwangeliEów polafów, współwyb.: Tow. prjyjaciółillajur. 

iDrufarnia „Współcjesna”, Warsjawa, Sjpitalna 10.


